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POZNAŃ, 6 września.

Nowych z pod Aleksinacza wieści, któreby 
rozjaśnić zdołały sytuacyą obecną, na teatrze woj­
ny, nie ma dzisiaj żadnych. Jedna tylko depe­
sza z Carogrodu mówi o dalszych korzyściach 
osiągniętych przez wojska tureckie. Krótki ten 
i zagadkowy telegram nic nam nie objaśnia. Z 
doniesień, jakie z prywatnych nadchodzą źródeł, 
nie ulega wątpliwości, że Serbowie stanowczą 
ponieśli klęskę. Świadek naoczny ostatnich bi­
tew telegrafuje z Belgradu do Peszteńskie- 
go Lloyda, że prawe skrzydło serbskie zaata­
kowane przez Turków w piątek usiłowało ich 
odeprzeć do Supowacza (oddalonego o 5’/a mili 
od Aleksinacza a położonego tuż nad samą gra­
nicą turecką). Turcy jednakże uderzyli z całą 
siłą, odparli prawe skrzydło serbskie i posuwali 
się wciąż naprzód na lewym brzegu Morawy. 
Serbowie od głównej armii odcięci schronić się 
musieli do Deligradu, Turcy mieli potem opa­
nować przyczółek mostu pod Aleksinaczem a tern 
samem zdobyć klucz aleksinackich szańców. 
Wskutek tego nakazał Czernajew głównym siłom 
swej armii cofnąć się do Deligradu. Aleksinacz 
sam był do soboty obsadzony już tylko przez 
10 batalionów Serbów i niezawodnie będzie opu­
szczony, bo utrzymać się już dzisiaj nie da.

Również i dla Czarnogórców groźna zbliża się 
chwila. Wojska tureckie,¡przenoszące teatr wojny 
na terytoryum czarnogórskie z każdą chwilą się 
pomnażają. Jak Po lit. Corr. z Dubrownika się 
dowiaduje, Fuad basza w kroczył 4 b. m. do 
Trzebinii z 10 batalionami, a ztamtąd wyruszył 
niezwłocznie ku Grahowu. Mustafa basza ocze­
kiwany jest każdej godziny w Trzebinii z 10 
batalionami. Wskutek tego armia Mouktara 
baszy urośnie do 40 batalionów i wynosić będzie 
z baszybożukami 30,000 ludzi. Oczekują zatem 
w najkrótszej chwili wielkiej bitwy. Z kim 
jednak mają Turcy stoczyć tę wielką bitwę, 
niewiadomo. Mouktar basza ma przeciwko sobie 
małą tylko garstkę Czarnogórców. O ks. Nikicie 
zaś nic nie słychać, nie wiadomo gdzie się po­
dział z swojemi wojskami. A czas by mu było 
spieszyć na obronę swego kraju, bo nieprzyjaciel 
obsadził już owe sławne wyżyny pod Grahowem, 
zlewane krwią we wszystkich wojnach, jakie 
Czarnogóra z Turcyą prowadziła.

W ostatniej chwili donoszą z Dubrownika, 
że Turcy przeszli na całej linii do kroków za­
czepnych przeciw Czarnogórcom.

Niepomyślny ten zwrot wojennego szczęścia 
wpływa także bardzo niekorzystnie na rokowania 
pokojowe i utrudnia nadzwyczaj porozumienie. 
Już do tej chwili Europa i jej dyplomacya bardzo 
niewdzięczną odgrywała rolę, w całej kwestyi 
wschodniej. Postępowanie Porty wobec medyacyi 
mocarstw czyni wrażenie, jakoby Europa wcale 
nie imponowała tureckim władzcom. Spokojnie 
przechodzi rząd turecki do porządku dziennego 
nad wszystkiemi usiłowaniami mocarstw, aby 
zawieszenie broni przyprowadzić do skutku. 
Po ostatnich zwycięztwach pycha Porty nie­
wątpliwie jeszcze się więcej wzmoże i rze-

Kuryerek krakowski.
Podobnie jak deszcz i pogoda, tak i wylud­

nienie się miasta takim stało się komunałem, 
że kronikarzowi nie godzi się tej skargi powtarzać, 
chociaż mu się co chwila brak ludzi czuć daje 
i mimowoli westchnienie za żywiołem ożywczym 
z piersi ulata. Oj! zła pora roku, zawodzi kwie- 
ciarka, patrząc na wiedniejące swe bukiety, ko- 
muż sprzedawać kwiaty, kiedy ci, co je kupować 
mogą, powyjeżdżali, a ci tylko w mieście zostali, 
co na ziemniaki ledwie mają!

Kiedy jednakże wraz ze wszystkimi żalić 
się nie wypada, to lepiej podążyć do kąpiel za 
tymi, co takie pustki po sobie zostawiają.

Po raz to już ostatni trzeba było tego roku 
jechać do Krynicy, Szczawnicy i Żegestowa dy­
liżansem pocztowym, albo własną podwodą. Za­
bytek ten dawnych czasów, melicująey już z je­
dnej strony z pospiechem i nawyknieniem do 
wygód, z drugiej z podupadłemi stosunkami 
wiejskiej szlachty w sarnę porę dla wzrostu i roz­
woju naszych zdrojowisk usunął się kosmopoli­
tycznej, niwelacyjnej kolei żelaznej. Nasze babki 
jeździły jeszcze poczwórną karetą, ciężko się to­

czy do ostateczności posuwać będzie, bo aż 
nadto miała sposobność przekonać się o bez­
silności Europy. Potwierdza to telegram 
prywatny, jaki N a t. Z t g otrzymała 4 b. m. 
z Wiednia. Dyplomatyczny ajent serbski Zukicz 
miał odwiedzić w niedzielę zeszłą hr. Andrassego 
i naglić o jak najprędsze zawieszenie broni. Hr. 
Andrassy wcale się z tern nie taił, że sprawa 
zawieszenia broni nadzwyczaj uporczywie idzie 
i z wielkiemi połączona trudnościami, gdyż 
Porta bardzo dobrze wie, że mocarstwa jój wojną 
nie zagrożą i dla tego chce pozyskać koniecznie 
ważniejsze korzyści na polu bitwy, aby 'ułatwić 
stanowisko nowego sułtana wobec poddanych mu­
zułmanów. Prędzej zatem nie chce się rząd tu­
recki zgodzić na zaprzestanie kroków nieprzy­
jacielskich, dopóki nie opanuje Aleksinaczu i De­
ligradu. Hr. Andrasy zapewniał, że mocarstwa 
dołożą wszelkich starań, aby zaprzestano jak naj­
prędzej krwi rozlewu, ale obietnice podobne cóż 
znaczą w obec zwycięzkiego pochodu Turków i 
niecierpliwości rządu serbskiego, aby jak naj­
mniejsze korzyści pozostawić w rękach tureckich.

Bądź co bądź wojna serbska nie skończy 
się tak wnet i łatwo, i jeszcze różnych wypad­
ków doczekać się możemy, zanim ucichnie szczęk 
oręża. Opinia w Europie dziwnie się poczyna 
przeczyszczać z różnych uprzedzeń i fałszywych sądów. 
Prasa niemiecka przybiera nieprzyjazną wobec Rosyi 
postawę i coraz głośniej przemawiadoprzekonania,że 
właściwym winowajcą dzisiejszego niepokoju j est 
jedynie Rosya, ¡która w ambitnych i zaborczych 
zamiarach wywołała wojnę na wschodzie. Augs­
burger A 11 gem. Z t g. wskazując na ogro­
mny napływ żołnierzy, oficerów i dowódzców ro­
syjskich do’ wojska serbskiego, nazywa wojnę 
dzisiejszą wojną Rosyi z Turcyą i zwraca uwa­
gę Europy na właściwego burzyciela pokoju.

W Anglii zmieniła się także znacznie opi­
nia na korzyść ujarzmionych Słowian. Wiadomo, 
że najgłówniejszą podporą Turcyi jest rząd an­
gielski, który dostarcza pieniędzy i moralnego 
poparcia. Początkowo naród angielski sprzyjał 
temu kierunkowi, dzisiaj jednak bierze w obronę 
gnębionych poddanych. Pismo tak umiar­
kowane jak S p e c t a t o r zarzuca mini­
strom wprost „współwinę morderstwa ca­
łego ludu" a odznaczające się także po­
wagą i spokojem pismo E c o n o m i s t oświadcza, 
że w obec bezeceństw Turcyi może Bośnia i Her­
cegowina chyba tylko co do nazwiska pozostać 
poddaną tureckiemu panowaniu. Uwagi godny 
symptom jest także wystąpienie Ti mesa, który 
zarzuca rządowi, że zwłacza ogłoszenie sprawo­
zdania o okrucieństwach popełnionych w Bułga- 
ryi i przemawia gorąco za wspólnem działaniem 
Anglii i Rosyi w celu przywrócenia na Wscho­
dzie pokoju a nawet wyraźnie oświadcza, że 
ol angielskiego rządu zależy głównie zawarcie 
pokoju. Gdyby Anglia z Rosyą zajęły się szcze­
rze tą sprawą, nie ulega wątpliwości, że zawie­
szenie broni nastąpiłoby tej chwili.

O pobycie cesarza rosyjskiego w stolicy 
Polski, dzienniki warszawskie opisują tylko wia­
domości z Gazety policyjnej, odnoszące się 
do manewrów, zabaw, obiadów i t. d. Nie-

czącą po bitym gościńcu; czwórkę zacinał 
wąsaty stangret pełen fantazyi, co o konie dbał 
jakby o dzieci, za kolasą jechała fura, na której 
prezydował kucharz, wiozący całą kuchnią i spi­
żarnią, rądle i rądelki, dywany pościele i kuchnią 
oczywiście. Bywała i bryczka dla frauencymeru, 
chociaż znów może mniej kufrów podróżnych; 
w powozową walizę zazwyczaj zmieściła się cała 
garderoba pani i panienek. Gdy wypadł popas, 
o nic nie pytano, tylko o trochę ognia, resztę 
wiozło się ze sobą, niedziw, że domy zajezdne 
pod względem wygody tak mało bywały opatrzo­
ne. Tradycye podobnych podróży coraz bardziej 
ginęły, potomkowie tych, co czwórkami jeździli, 
chodzić zwykli teraz piechotą. Gdy więc lekarz 
koniecznie kąpiele krajowe polecał, furka góral­
ska, albo dyliżans pocztowy uwoził w góry, trzę­
sąc niemiłosiernie sił pozbawione pacyentki 
przez kilkanaście godzin górskiej kamienistej 
drogi; a domy zajezdne nie wiele się od daw­
nych czasów zmieniły i prócz ławy pod ścianą 
prawie nic znużonym przejezdnym ofiarować nie 
mogły. Dodajmy do tego mnożące się rok ro­
cznie myta na drogach krajowych, tak, że na 
dwu milowej przestrzeni trzy razy płacić po­
trzeba, a łatwo pojmiemy, że mimo cudownśj 
okolicy, mimo zachwycających krajobrazów droga

wiele tóż dowiedzieć się można z koresponden- 
cyi gazet zagranicznych. Beri. Tageblatt 
otrzymała tylko krótką wiadomość od swego ko­
respondenta, że pewna część dyplomatycznej 
kancelaryi towarzyszyć będzie carowi do Liwa- 
dyi; czy ks. Gorczaków przyłączy się do świty 
cesarskiej, zależeć będzie od wypadków w Caro- 
grodzie, których ostatecznego rozstrzygnięcia 
w dniach najbliższych oczekują.

* W Dzienniku Poznańskim czytamy nastę­
pującą odpowiedź Komitetu centralnego, przesłaną 
na ręce p. A. Jackowskiego z Barda, a do­
tyczącą protestu iii i ł o s ł a w s k i e g o:

Poznań, 25 sierpnia 1876.
Do

Wielmożnego A. Jackowskiego
w Bardzie.

Podpisany Komitet prowincyonalny w odpowiedzi 
na przesłany sobie pod datą 18 b. m. i roku protest 
z podpisami,

ubolewając głęboko nad zaszłem na Wrzesiń- 
skiem walnem zebraniu z dnia 1 b. m. i roku roz­
dwojeniem, które część wyborców do opuszczenia ze­
brania i do protestu przeciwko jego ważności spowo­
dowało ;

będąc dalej zniewolonym naganie nieskomuniko- 
wanie się poprzednie Przewodniczącego Komitetu po­
wiatowego z członkami tego Komitetu przy rozpisy­
waniu zebrania przedwyborczego, do zachowania któ­
rej to formalności płynął dlań pośredni obowiązek 
z § 4 naszego regulaminu wyborczego i okólnika
podpisanego Komitetu prowincyonalncgo z dnia 10 li- 
pca r. b.;

nie mogąc wreszcie pochwalić braku odpowiedniej 
kontroli przy odbieraniu kartek z głosami, jeżeli ta­
kowy w istocie zachodził, czemu Przewodniczący sta­
nowczo przeczy,

nie upatruje przecież dostatecznego powodu do 
doraźnego unieważnienia ze swej strony rzeczonego 
zebrania i zapadłych na niem uchwał, ale raczej 
przekazuje tę sprawę najbliższemu Walnemu zebraniu 
Delegatów do ostatecznego jej rozstrzygnięcia.

Komitet wyborczy prowincyonalny na 
W. Ks. Poznańskie.

Sekretarz: Przewodnicząc)’:
podp. W. Wierzbiński. W. Bentkowski.

Zebranie przedwyborcze
wyborców miasta Poznania.

Wczoraj dnia 5 b. m. zebrało się na we­
zwanie byłego komitetu wyborczego około 150 
wyboTców miasta Poznania, aby się naradzić nad 
tern, jak, gdzie i kiedy zwołać walne ze­
branie przedwyborcze. Ponieważ inteligeneya dość 
wolno i leniwie się schodziła, zagaił pan Antoni 
Krzyżanowski posiedzenie dopiero o pół do 
czwartej, w przydłuższej mowie wyrażał żal 
swój, iż po ćwierćwiekowej przeszło pracy około

taka nie nęciła nikogo; chociaż dla zdrowia lub 
dla mody ją podejmowano. Od dnia 18 sierpnia 
te przykrości i niewygody należą już do prze­
szłości, kolej, tak zwana Tarnowsko-Leluchowska 
została otwartą i tylko mila doskonałego gościń­
ca oddzielać będzie Krynicę od usłużnej lokomo­
tywy; do Żegestowa wjeżdżać się będzie wprost 
tunelem w prześliczną dolinę Popradu, jedna 
tylko Szczawnica trochę dalej mieć będzie. Kolej 
ta, co przez najuiedostępniejsze części kraju na­
szego biegnie, przedstawiała ogromne trudności 
dla budowy, ale zarazem najśliczniejsze i naj­
bardziej urozmaicone dla turysty peizaźe.

Pierwsze jej kroki dążą przez żyzną, malow­
niczą dolinę Białej; z tarnowskich równin od bo­
gatego i handlowego miasta wybiega w kwie­
ciem umajone łąki, w cieniste wzgórki uwień­
czone liściastemi drzewy; tuż nad rzeką się zwie­
sza, kąpie w srebrnej wstędze wód niespokojnych 
Białej, która fantastycznie się ciągle'wije w 
zygzaki. Dwory wiejskie, ogrody wypieszczone 
po lewej i prawej ręce się mijają; ale niebawem 
okolica dziczeje, skały, jakby zaklęciem wyrosłe, 
przedstawiają kształty skamieniałego miasta w 
okolicy Ciężkowic. Lud tamtejszy opowiada legen­
dę, iż za wydauie wrogom lycerza miasto kwit­
nące jednćj nocy skamieniało, a wieże kościo-

wyborów, dziś przychodzi mu patrzeć na to roz­
dwojenie, jakie panuje w Poznaniu.

Wskutek agi tacy i, jak się wyrażał prze­
wodniczący, zaniesiono do komitetu protest, 
podsuwający mu zamiary, o jakich ko­
mitet nigdy nie myślał. Ten protest, 1,700 pod­
pisami wyborców poznańskich opatrzony, przeczy­
tał wśród uroczystej ciszy pan dr. Łebiński, 
po proteście nastąpiła odpowiedź komitetu, prze­
słana na ręce pana Mondrego, a w końcu ma­
nifest komitetu poznańskiego do narodu. W ma- ! 
nifeście tym, który zapewne ukaże się w Dzien­
niku Poznańskim w dosłownem brzmieniu,, 
następują znowu jeremiady na niegodne agita- 
cye, na protest wystosowany wskutek wniosku 
księdza Kanteckiego na prywatnem zebraniu 
w hotelu Saskim; na podsuwanie komitetowi ja­
kichś niegodnych zamiarów, posądzanie go o nie­
dobre inteneye i t. p. brednie. Komitet, któ­
remu za pracę tyloletnią taką czarną odpłacono 
się niewdzięcznością, mimo to, że walne ze- 
branie z dnia 10 z. m. już sobie inny 
komitet wybrało, składa wspaniałomyślnie; 
swój urząd i jako ekstrakt mądrości swej stawia 1 
następujący wniosek.

Zgromadzeni zechcą aż do wyboru no­
wego komitetu wybrać komisyą, któraby się 
zajęła zwołaniem i urządzeniem walnego 
zebrania przedwyborczego i zebraniem fun­
duszów; na członków tej komisyi propo-l 
nuje komitet:

ks. dr. Kanteckiego, 
ks. lic. Chotkowskiego, 
i dr. L. Rzepeckiego.

„Składamy mandat, kończy się manifest, bii 
nie chcemy walki ani tryumfów (!) nad zapomi 
nającą się bracią. Akta oddamy prawnie wybra 
nemu komitetowi.“

Pan Sobański, odwołując się na oświad 
czenie 1,700 obywateli poznańskich, protestuj 
przeciw zwołaniu dzisiejszego zebrania na go j 
dzinę trzecią i w imieniu klasy roboczej i rze) 
mieślniczej żąda uwzględnienia życzeń większo 
ści uprawnionych wyborców.

Pan Dobrowolski życzy sobie, aby ty] 
ko godzinę a nie miejsce oznaczono, gdy 
wyznaczona godzina może być niestosowną dl 
właścicieli lokalów, i oświadcza, iż wybór korni 
syi jest niepotrzebny, gdyż komitetowi wedb 
regulaminu przysługuje oznaczenie godziny. -, 
Czemu p. Dobrowolski poprzednio nie udzii ; 
lił tej mądrej rady komitetowi?

Pan A. Krzyżanowski oświadcza, iżkc , 
mitet nie może się wystawiać na nowe cios,? 
składa mandat i ponawia propozycją wyboru ki ! 
inisyi.

Dr. Szulc przemawia za tern, aby dla kor , 
tynuacyi komitet ostatnią pracę jeszcze podją • 
zechciał. Uznaje trudności — ale w oby watę J 
skich pracach trudności lękać się nie należy.

Pan Reichstein twierdzi, iż koraiti 1 
popełnił błąd, /wołując dzisiejsze zebrani! j 
bo jemu, a nie komu innemu przysługuje prav i 
zwołać walne zebranie przedwyborcze. Pan 1 
żąda solwowania dzisiejszego zebrania i pozost; i 
wienia dalszych uchwał komitetowi.

łów, domy i gmachy na wieczną pamiątkę zmi 
nił gniew Boży w kępę skał. Coraz wyżej pnjij 
się droga, krajobraz przecudowny, coraz dalsi , 
gdzieś opiera się na równinach Wisły, gdy z dr i; 
giej strony zaczynają się układać łańcuchy po ’! ■ 
tatrzańskich gór. Coraz mozolniejsza była pi ! 
ca inżynierów; pod Grybowem wielkiej piękno; ? 
wiadukt, niestety woda liże mu stopy wciąi i 
ciągłej potrzeba baczności i mozołu, aby jej n ! • 
dozwolić zepsuć dzieła wielkiej pracy. Tui ' 
dwugodzinny, wiszące mosty wśród przepaści g('. 
skich i coraz to majestatyczniejsze widoki ur< 
maicają drogę. Rwące wody Popradu stają 
wkrótce przewodnikiem kolei; wije się ona iii' 
wężykiem i przerzyna wraz z niemi do Węgi! ■ 
ale pierwej pozostawiała już gości naszych zd: ■ 
jowisk w Muszynie i Sączu. Mówię pozos ■ 
wiała, chociaż tego roku zabrała dopieJa) 
bo pod koniec sezonu kąpielowego wykończc, I 
została. Zazwyczaj Szczawnica bywa więcej o li 
wioną, ruchliwszą niż Krynica; kokietka," stroił 
swerni Pieninami i wstęgą Dunajca, wabi 
nietylko chorych, ale lubowników górskich pi' i 
ności. Krynica poważniejsza, na szerszej rozr j 
eona przestrzeni, mniej przedstawia materyału i 
zabaw i wycieczek, jednak tego roku liczniej i ii 
zastęp gości udał się do Krynicy. Pomięli!



Dr. Dębiński, członek komitetu: Nie 
chodzi tu o przebłaganie (!) komitetu, my 
się nie cofniemy, a przy uchwale naszej 
obstajemy dla tego, że w dzisiejszych czasach 
nie możemy znaleźć rękojmi, aby walne zebranie, 
zwłaszcza przezj nas, w warunkach, jakie uwa­
żamy za stósowne, zwołane, odbyć się mogło 
spokojnie i dla tego wnosimy o wybór osób, 
które aż nadto takie nam dają rękojmie. Nie 
chciano się zgodzić na godzinę 3cią, 
a najutro z wołano wiec na godzinę 
12. Godzina trzecia niestósowna dla robotni­
ków, to prawda, i dla mnie niestósowna, ale 
gdzie chodzi o ważne sprawy, zwłaszcza dziś, 
tam trzeba umieć się zdobyć na poświęce­
nie.

Pan Śmieszek twierdzi, iż godzina 3cia 
liedogodna, przeto proponuje godzinę 7]/2. „Se- 
ryjozność“ chwili wymaga, aby komitet wy­
trwał na swem stanowisku — ustąpienie by­
łoby dowodem „tchórzostwa i zbłaźnie- 
liem sprawy.“

Pan Krzyżanowski odpowiada, iż ko- 
nitet ustępuje nie z powodów, jakie mu pan 
śmieszek podsuwa, jedno nie chce w gwałtowny 
¡posób przeprowadzać swych zasad.

Po przemówieniu p. dr. Jerzykowskie- 
;o, który ze względu na to, iż zebranie na sali 
•azarowej o 8ej godzinie odbyć się nie może, 
ąda rychlejszej godziny, podaje przewodniczący 
•od głosowanie wniosek komitetu, domagający 
ię wyboru komisyi, złożonej z osób powyżej 
wymienionych. Za wnioskiem tym głosuje z ko­
ni t e t u, który go postawił, tylko s a m dr. 
iebiński i podobno dwie jeszcze osoby. Wniosek 
:omitetu przepada.

Pan Leitgeber M. stawia wniosek, aby 
omitet stary został w urzędowaniu, na co się 
>an Krzyżanowski zgadza, a pan Cyryl Adamski 
r imieniu reszty komitetu protestuje.

Pan Dobrowolski oświadcza komitetowi 
;we niezadowolenie z jego postępowania, które 
azywa po prostu „żartami.“ Jaka tu droga 
wyjścia, pyta pan D., my nie chcemy obierać ko- 
lisyi, a komitet nie chce zostać ? Wnoszę, aby

i, omitet został.
Dr. Dębiński proponuje, aby zwołanie ze- 

rania polecono p. Krzyżanowskiemu.
Pan Rogowicz wnosi o zamknięcie dy- 

kusyi.
Komitet zgadza się na zwołanie przyszłego 

ebrania.
Kiedy rozpoczęto obrady nad godziną, pan 

o b a ń s k i żąda godziny 8, inni 3, inni 6 itd. 
siądź dr. Kantecki zaproponował, aby dla 
ugodzenia życzeń tak różnych, wyznaczono 
dzień niedzielny godzinę 2 lub 4 z połu- 

aia.
Pan Krzyżanowski oświadcza, iż wyzna- 

;enie zebrania' na dzień niedzielny naraziłoby 
omitet na zarzut ze strony duchowieństwa, iż 
d odwodzi od nabożeństwa, — na co ksiądz 
antecki odpowiadając, zbija podobną insy- 
lacyą, twierdząc, iż po 4 już nawet i nie- 
pory skończone.

Na wniosek pana dr. Jerzykowskiego 
ihwalili zebrani, aby komitet zwołał przyszłe wal- 
3 zgromadzenie przedwyborcze pomiędzy godziną 
a 6 z południa.

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

Gniezno, 5 września.
(X.) Oświadczenie ks. W a 1 k o w i a k a wKu- 

werze i w Dzienniku zasługuje na uwagę, 
że do mojej korespondencyi się szczegółowo 
raca, poświęcę mu przeto słów kilka. Doda- 
i rezultat pisma ogłoszonego w Dzienniku 
st uznania godny i taki, że nie ze wszystkiem 
zypadać będzie do gustu liberalnego organu, 
.o co podnoszę:
1. Ks. Walkowiak czytuje tylko Kury er a 

i nadal go trzymać zamyśla.
2. uległym będzie swemu Najprzew. Arcypa- 

sterzowi i Jego wysokiej władzy.
3. odpycha ze wzgardą towarzystwo Kubeczaka,

Kolanego, Gołembiowskiego, „któremi nawet 
liberaliści gardzą.“

3mi zacytować muszę sędziwego naszego poetę 
lyńca. Ten młodzieńczego zapału pełen wiel- 
ńel płci pięknej, niosący kobietom rycerskich 
idycyi uczucia, używa też u niej wielkich 
ględów; jak tu nieodwdzięczyć wyszczególnia­
niu wyborem to zachwycanie się gorące naj- 
ękniejszym utworem Boga, to oddawa- 

3 berła drobnej rączce kobiecej i cześć, w każdym 
zebijającą słowie. Towarzysz Mickiewicza nie 
zestał być najwierniejszym zwolennikiem roman- 
zznej szkoły. W imię równouprawnienia wy- 
alający się od dawnych form grzeczności pano- 
e tem silniej uwydatniają tę rycerską trady- 
ą; niedziw więc, że p. Odyniec ulubieńcem był 
lego zastępu kobiet tegorocznego sezonu w Kry­
sy. Widzieliśmy fotografią jego wśród wieńca 
¡piękniejszych kwiatów Krynicy, między któ- 
ni pełne wdzięku hrabianki M. z Wielkopolski.

Wielki był także tego roku zastęp tury- 
w, zwiedzających Tatry. Długo zaniedbane 
kności naszych gór doczekały się wreszcie 
lania i poznania. Jeszcze przed kilkoma 
y tylko jakiś niezmordowany badacz przyrody 
ł się mozolnie po urwiskach tatrzańskich, sa- 
tna jego wędrówka zostawała tajemnicą mię- 
'nim a stromym wirchem, którego tajemnic. 
Rodził. Może w teraźniejszej modzie tatrzań-

Co do punktu ostatniego, lubo zbyt może 
cięcie odzywał się korespondent z Trzemeszna, 
jednakowoż dalekim był, aby identyfikować księ­
dza Walkowiaka z tymi, którzy już o wiele da­
lej są w liberalizmie.

Ujemna atoli strona jest ta, że przyzaaje, 
iż listę liberalną z nazwiskiem Wł. Wierzbiń­
skiego ułożył z drugim kapłanem i że on ją 
przedłożył liberałom świeckim. Nie był więc 
wykonawcą, ale sprężyną tego, co uważam za 
niestosowne dla kapłana. Mnie się zdaje, że to 
i liberałom ubliża i stan kwestyi po naszej 
stronie pogarsza. Ksiądz Walkowiak dalej za­
przecza, jakoby „ze strony świeckich była jakaś- 
kolwiek agitacya, i to w przeddzień wyborów.“ 
To się samo sądzi, gdyż świadkiem nie może 
być osoba z Modliszewa na to, co się działo 
w przeddzień w Gnieźnie i w powiecie, gdy ta 
osoba dopiero o 8ej rano się stawiła do hotelu 
pana Wnukowskiego. Że była agitacya (a któż 
liberałom myśli zakazywać agitacyi) i to bardzo 
żwawa, żądająca z przyciskiem, aby delegatem 
nie była osoba zachowawcza, aby posłem bądź 
co bądź był Wierzbiński, na to mamy do­
wody może trochę kompromitujące.

Dalekim od stawiania ks. Walkowiaka 
towarzyszów na równi z Kubeczakiem, Gołę­
biowskim i tp. (tego nie pisałem i proszę o wy­
raźne wskazanie słów), chętnie wierzę że ksiądz 
Walkowiak jest nieposzlakowanym, ale od chwili 
takiej publicznej obrony liberalizmu wielkopol­
skiego — rzuca na siebie podejrzenie, że albo 
jest z przekonania liberalistą, albo bezmyślnym 
w dobrej wierze jego protektorem, rządzącym 
się uczuciem poczciwem, rozjemczem, a wyzy- 
skanem przez innych. Mniejsze złe dać się 
komu zwieść, niż z zasady zwodzić drugich. 
Przypuszczałem to pierwsze jako złe mniejsze, 
tj. że wysunięto ze strony liberalnej ks. Walko­
wiaka. Tymczasem przeciw temu on się zastrzega.

Dla każdego z widzów ostateczne obojętną 
jest rzeczą, czy kto działał z własnej inieyaty- 
wy lub z poduszczenia drugich, dość, że ksiądz 

•W. publicznie pod „słowem kapłań­
skie m“ zaręczał za katolicko-n ar o do wą 
prawowiernośćposła, notorycznie liberalnego, 
i to w obec ludu poczciwego. A czemu? bo ka­
płani w Gnieźnie ułożyli listę bez odniesienia 
się do księży z powiatu. Najprzód tak zupełnie 
nie było. Nie udano się do towarzysza ks. 
Walkowiaka, gdyż ten nigdy się w Gnieźnie nie 
pojawiał przy pracach tego rodzaju i innych — 
nie udano się do ks. W., bo systematycznie li­
berałów na innych posiedzeniach popierał, do 
innych chętnych pracowników się udano. Cze­
muż na odwrót towarzysz i ks. W. nie zapytali, 
lub się nieporozumieli z inieyatorami listy z obozu 
k onserwaty wnego ?

Czem się stało, że liberałowie całkiem a cał­
kiem pisali się na tę listę; czem się stało, że 
chełpili się w domu księdza proboszcza Budżiaka, 
że mają po swej stronie też księży.

Patrząc oczami wcale nieuprzedzonemi i ¿zna­
jąc dobrze czynność liberałów, przyznajemy im, 
że spełnili swe zadanie, że przygotowali wszystko 
co się zowie, a jeżeli nas zdoła kto przekonać, 
że siedzieli bezczynnie, że dopiero konfrater 
z prowincyi i ks. Walkowiak listę ułożyli (bez 
ich wpływu) — tedy tem większa nadzieja dla 
nas i bliższe zwycięstwo, aniżeli się spodziewać 
mogłem.

Gniezno, 5 września,
(t) Kaplica Potockich nie długo bę­

dzie ukończoną. Preski bardzo pięknie odnowio­
ne przez pana Jaroczyńskiego, a stiuk w kaplicy 
tak dokładnie odświeżony, że ściany i filary po­
łysk prawdziwego marmuru mają. Nadeszła już 
tablica pamiątkowa, wykonana w Dreźnie, dla ś. 
p. Ignacego Krasickiego, Arcybiskupa i Pry­
masa. Umieszczona będzie po jednej stronie 
głównej ściany, po drugiej zaś tablica na uczcze­
nie zacnej pamięci ks. Arcybiskupa Raczyń­
skiego, sprawiona kosztem rodziny. Wszystkie 
te pomniki chlubę przynoszą szanownym nakładz- 
com, mistrzom i pozostaną w długie czasy ozdo­
bą kościoła metropolitalnego.

Uroczystość sedańską obchodzili tutejsi 
innoplemieńcy już nie tak hucznie i buńczncznie jak

skiej jest nieodzowna w każdej ludzkiej czynności 
przymieszka próżności; Tatry służą za piedestał, 
na którym się własny posąg stawia. Niech i tak 
będzie, próżność ta jest korzystną a chodzi o to, 
aby nawet wady ludzkie dodatnie przynosiły 
owoce. Dzikie, ubogie osady góralskie zaczynają 
wzrastać w dobrobyt, budzi się przemysł wśród 
tej ludności, skazanej niedostępnością gór swoich 
na najpierwotniejsze życie pasterskie. Naga ska­
ła staje się dla górala, dzięki częstym odwiedzi­
nom, złotodajną ziemią. Urzeczywistnia się dla 
niego bajka o cudownym kwiecie paproci, rosną­
cym gdzieś na stromych najniedostępniejszych 
urwiskach, znalazł je wreszcie i odkrył skarby 
swych gór pod postacią ciekawych, co płacą za 
ich odwiedzanie. Towarzystwo tatrzańskie z wiel­
ką energją prowadzi swe dzieło cywilizowania i 
ułatwiania wycieczek ku dumnym w i r c h o m 
tatrzańskim.

Tego roku wybudowano kilka nowych schro­
nisk, jedno na drodze do pięciu stawów, drugie 
w Roztoce, zkąd droga wiedzie także na węgier­
ską stronę Tatrów. Piękności naszej ściany gór 
przewyższają malowniczością, stromością, tem 
właśnie, czego się na szczytach gór szuka, wę­
gierskie Tatry. Ale niestety gdy stanie turysta 
Polak na rozłamie, zkąd oko sięga w daleką

inne lata. Iluminacyi nie było. Zebrali się 
tylko wspólnie, przemowę miał pan dr. Methner 
bardzo spokojną, bez wycieczek i zaczepek kul- 
turnych. Polacy w niej oczywiście nie brali 
udziału z wyjątkiem kilku urzędników i księ­
dza kanonika Dulińskiego. Wieczorem 
puszczali sztuczne ognie.

Kraków, 2 wrzośnia.
<t) Rzecz szczególna jak zawsze sprzecznie 

objawia się w polskiem spółcczeństwie duch 
stronnictwa. Tam, gdzie byłby do pewnego sto­
pnia pożytecznym jako czynnik ożywczy, tam pa­
nuje cisza i apatya — przeciwnie tam, gdzie je­
dność jest koniecznym warunkiem i obowiązkiem 
samem już położeniem wskazanem, tam pow- 
staje waśń i starcia dążeń. Myśl ta nasunęła 
nam się, gdyśmy rozważali o porównaniu ruchu 
wyborczego w Galicyi a w Poznańskiem.

U nas w Galicyi byłoby pożądanem nieco 
ożywienia opinii, jawnego określenia stanowiska, 
nawet starcia zasad i kierunków. Nie zawsze 
bowiem i nie wszędzie zupełna zgoda i jedność 
jest właściwą i pożyteczną w życiu politycznem 
i parlamentarnem. Niekiedy rozdział na stron­
nictwa staje się silą polityczną. Patrzmy na 
Węgrów, jak oni wyśmienicie rozumieją tę sztu­
kę gry stronnictw i umieją ją wyzyskać wobec 
Wiednia. Ale wszystkie stronnictwa, nie wyją­
wszy skrajnej lewicy, obdarzone tam są wyso­
kim zmysłem politycznym, wiedzą kiedy i jak 
wystąpić z opozycyą przeciw większości lub 
własnemu rządowi, aby go poprzeć i po­
pchnąć w celach wspólnych narodowych naprzód. 
Wiedzą one także kiedy się cofnąć i zamilknąć, 
jeśli fakt dokonany przyjąć należy i zasłonić 
kraj od pocisku, a siłą narodowej wspólności 
zaimponować Wiedniowi. Nie należymy wcale 
do admiratorów Węgier, przeciwnie wiele im 
złego wpływu przypisujemy w ostatnich dziejach 
austryackich. — Ale ten przykład przytaczamy, 
bo Węgrom przyznać trzeba, że nas zawstydzają 
patryotyzmem; i u nich, lubo wcale o gorliwość 
katolicką nie są podejrzani, byłoby niemożliwo­
ścią, aby w razie, gdyby się znaleźli w podo- 
bnem położeniu jak Poznańskie, którekolwiek 
stronnictwo ważyło się zachwiać solidarność na­
rodową wobec tak groźnego przeciwnika i tak 
ciężkich zamachów.

Wracając do Galicyi —• nic nas tutaj nie 
krępuje, nic nam nie przeszkadza pospierać się 
nieco o różnice zasad i dążeń. Nie ma też wła­
ściwie walki wyborczej tam, gdzie się nie ście­
rają sprzeczne programata. U nas dziwny pod 
tym względem panuje stan. O program mniej­
sza. Dość rzucić jakieś hasło, jakąś myśl po­
pularną, zdrową czy chorobliwą, mniejsza o to, 
byle tylko ponętną. Wnet powstaje ogólna na 
to hasło zgoda.

Głoszą ją na wszystkie tony, przechodzi z ust 
do ust, zdawałoby się, że wszyscy przejęci są do 
głębi doniosłością tej myśli, że ją zrozumieli, 
rozebrali i zszeregowali się pod tym sztandarem. 
Bynajmniej! hasło jest tylko czczóm słowem, 
czy brzmi jak dawniej: rezolucya, czy jak dziś: 
wniosek p. Dunajewskiego, przyjmują go wszyst­
kie odcienia, bo im nie o zasadę i programat 
chodzi, ale o osobistości. Więc z najprzeciwniej- 
szych krańców rozpoczyna się la course a u 
c 1 o c h e t, kto pierwej zadzwoni na to kazanie, 
czyli na ten program. Konserwatyści i radykały, 
ci, co pracowali nad projektem reformy, i ci, co 
mu ciągle stawali na opak. Jakiż z tego rezul­
tat, że kraj wybiera znów do sejmu największe 
przeciwności, których wpływ wzajemnie się amor­
tyzuje, że programat idzie w kąt, a sejm na 
nowo choruje... na niedokrwistość, czyli na brak 
stronnictw i jasno odznaczonych dążeń.

Ot i u nas sieją ustawicznie waśń, jak ją 
u was sieje Dziennik Poznański, lecz po­
dobnie, jak ta waśń wzniecona wśród tak ciężkich 
warunków, spory nasze budzą się wtenczas, kie­
dy coś zepsuć potrzeba. Jeśli wy już macie 
stronnictwo na wzór berlińskiego uationał-libe- 
rałów wielkopolskich, to i my mamy galicyjskich 
bezwyznaniowców na wzór wiedeńskiego judaizmu.

W tej chwili odbieram Przegląd polski, 
jak zwykle przepełniony ważnemi i interesują- 
cerni artykułami. Na czele dalszy ciąg zna-

przestrzeń rodzinną i sąsiedzką, ze smutkiem 
przyznać musi, że uprawą, dobrobytem, bogac­
twem daleko odsunęli się Węgrzy od naszych 
podtatrzańskich osad. Zapewne jest w tym i za­
sługa klimatu, bo te same góry, co nam połu­
dniowe zasłaniają słońce, Węgry chronią przeci­
wnie od północnych wiatrów, ale nie samo 
słońce i wiatry ziemię węgierską w jeden ciąlg 
ogrodów zamieniają, wśród których domy bły­
szczą elegancką wygodą. Głównie tu działa je­
den czynnik, którego tak zawsze na każdym 
kroku brak się czuć daje.

Wracając do Krakowa / naszych górskich 
i kąpielnych wycieczek, zatrzymawszy się na 
rynku, tym pięknym dużyni rynku, gdzie wieże 
Kościoła Najśw. Panny Maryi strzelają w obłoki 
i jakby w opiekę biorą dwa inne kościoły, św. 
Wojciecha i św. Barbary, które także na rynku 
pobożność naszych przodków umieściła, księ­
życa blask mięsza się ze światłem gazowych 
latarni, a w jego świetle rysuje się grono pobo­
żnych czcicieli Maryi, skupionych pod murem 
kościoła i śpiewających pieśni pobożne. Staro­
dawny to zwyczaj, charakteryzujący tylko mia­
sta polskie. Tak modlą się na ulicy w Wilnie 
przed Ostrobramską i w Krakowie przed obra­
zem Częstochowskiej, umieszczonym w Floryań-

komitej pracy „O prześladowaniach kościoła 
w państwie niemieckiem.“ Tym razem autor, tak 
dzielnem władający piórem, a znający przebieg 
walki do gruntu, rozbiera stanowisko starokato­
lików i biskupa Reinkensa. Dalej śliczne stu- 
dyum p. Lucyana Siemieńskiego o Sofoklesie, 
jakaś rozprawa historyczna, p. Kalickiego, prze­
gląd literacki p. Tarnowskiego i p. Józefa Po­
piela, a poniżej list otwarty p. Pawła Popiela 
w sprawie wyborów. Jak zawsze jędrnem słowem 
ten niepospolity myśliciel polityczny ocenia 
obecne położenie Galicyi. Są tam prawdy rzu­
cane na prawo i lewo, swoim i przeciwnikom.

NIEMCY.
* Berlin, 5 września. Piąty zeszyt pi­

sma wychodzącego pod tytułem: „Zeitfragen 
des christlichen Volkslebens“, zawiera nadzwy­
czaj interesującą rozprawę Dr. Ferdynanda Schroe­
der „Cztery lata kulturkampfu.“ Objaśnia ona po­
wstanie kulturkampfu, opisuje jego początek, da­
tujący się od wniesienia do sejmu prawa o nad­
zorze szkólnym i od objęcia ministerstwa wyznań 
przez Dr. Falka; dalej rozbiera wszelkie nadu­
życia, jakich się dopuszczano podczas tej walki, 
jako też smutne skutki i wpływ na lud, katoli­
cki i ewangelicki Kościół, jako też na interesa 
samego państwa. Zastanawiając się autor w końcu 
nad kwestyą, „co dalej począć“, przyznaje, że nie 
tylko ks. Bismarck, lecz także jego ewentualni 
następcy winni trzymać się tego zdania: „do 
Kanossy nie pójdziemy.“ Dla reprezentanta mo­
narchii jest to rzeczą niemożliwą rzucić się Pa­
pieżowi pod nogi, lacz nie byłoby to jeszcze 
wcale drogą do Kanossy, gdyby zdecydowano się 
do opuszczenia zajętych w walce a teraz jako 
szkodliwych dla ludu i państwa uznanych pozy- 
cyi. To zaś nie bywa uniemożliwionem, lecz 
nadzwyczaj utrudnionem, przez głośne wołania 
po rynkach i ulicach i okrzyki tryumfu przeci­
wników. Na takie same trudności napotykają 
Biskupi, od których bezwarunkowego poddania 
nigdy oczekiwać nie można. — Jest to zatem nowy 
dowód, że coraz więcej ludzi przychodzi do prze­
konania, .jak nieszczęśliwym był wogóle pomysł 
rozpoczęcia kulturkampfu i radziby widzieć jak naj­
prędzej jego koniec.

Do Köln. Z tg piszą z Berlina, że tame­
czne koła polityczne zajmują się bardzo posel­
stwem feldmarszałka Manteufla do Warszawy, 
do cesarza Aleksandra. Poprzednio miał Man­
teuffel kilkugodzinną audyencyą u cesarza. Nie 
potrzebujemy przypominać, że baron Manteuffel 
jest persona gratissima u dworu rosyjskiego 
i często w misyach politycznych wysyłany bywał 
do Petersburga. Podróż obecną miał doradzić 
ks. Bismarck i to w celu, aby cesarza Aleksan­
dra umocnić w oporze przeciw wpływom partyi 
wojennej.

Rada związkowa zwołaną będzie zaraz po 
15 b. m., aby przygotować prace dla sesyi je­
siennej parlamentu. Nat. Z tg. dowiaduje się, 
że nie sam projekt do ustawy o sądownictwie 
będzie przedmiotem obrad, ale że rząd zamierza 
przedłożyć rozmaite projekty do prawa względem 
ceł i podatków.

Pod tytułem „Prawodawstwo sześciu ostat­
nich lat w cesarstwie i Prusach, przedstawione 
przez jednego z członków centralnego komitetu 
wyborczego narodowo-liberalnej partyi,“ wyjdzie 
w tych dniach w Berlinie broszura, której zada­
niem będzie udowodnić, jakiej niesprawiedliwości 
dopuszczają się ci, którzy całą winę ekonomicz­
nych klęsk przypisują liberalnym.

Köln. Z tg pisze o znaczeniu kongresu 
socyalistów w Gotha, że nikt nie zwraca uwagi 
na ważną zmianę, jaka się w łonie tej partyi od­
bywa. W skutek założenia nowego centralnego 
organu i wciągnięcia Hasenclevera do redakcyi, 
kierunek pierwotny soeyalizmu Lassallego-Schwei- 
zera-Hasenclevera podpisał na siebie wyrok 
śmierci i utonie w kierunku Bebel-Liebknechta.

Uwięziony z powodu odmówienia świadectwa 
były komisarz biskupi, ks. dr. Zehrt w Fleiligen- 
stadt zachorował w więzieniu tak niebezpiecznie, 
że go na wolność wypuścić musiano.

skiej bramie i przed najbardziej ludowym ze 
wszystkich świątyń krakowskich kościołem Najś. 
Panny Maryi. Stary obraz jednak miał już po- 
próchniałe ramy. Wystarczyło, aby nasz złoto- 
usty kaznodzieja parę razy po nauce przemówił 
do ludu, a wnet posypały się składki na piękne 
ramy ciosowe, które w stylu gotyckim wykonał 
pan ßtelik. Przy odejmowaniu obrazu odkryto 
ślad starego malowania na murze. Było tam 
podobno bardzo zniszczone przedstawienie Naj­
świętszej Panny u góry, a u spodu widok mia­
sta Krakowa. Nie wiele z tego klijowego obra­
zu rozpoznać było można i podobno nie tak 
wielka , strata, bo resztki te zdradzały niedołężny 
pędzel.’ Mimo to powstały krzyki archeologów, 
że ten cenny zabytek przykryto ramami i opo­
wiadano już sobie, że to był wspaniały obraz 
al fresco nieocenionej wartości.

Bądź co bądź, nowe ale piękne ramy 
przyozdobiły tę część kościoła, a stary obraz 
w nich umieszczony ściąga znów wieczorami po­
bożnych. W ten sposób ks. kanonik Goljan, 
którego przerzucają ustawicznie z jednej admini- 
stracyi kościoła na drugą, odnawia nam po ko­
lei różne zabytki, porządkuje i urządza darami, 
jego wymową wywołanemi, jeden kościół za 
drugim. ________ _



ąy miejsce Schuppe powołano w Wrocławiu
„ pomocy panu Sehuckmann, komisarzowi kró- 
,oskiemu do zarzEldu majątku asesora rejencyj- 
L v. Wallenberga.

■ Król, rejeneya w Opolu ofiarowała znanemu 
Ljowemu księdzu Grunastel w Kunau prezent? 
j probostwo w Koźlu, która też skwapliwie przy- 

;tta_ została.
* Zarząd dyecezalnycb majątków przez kró- 
biffskich komisarzy ogromne koszta za sobą po- 
ugg. W Wrocławiu pobiera komisarz peusyą 
L radzcy rejencyjnego z kasy biskupstwa a 
'¡¿to jeszcze f> tal. dyet codziennie; urzędnicy 

jego subalterni otrzymują oprócz swej pen-
„j znaczne dodatki.
" Lib. Bote, dziennik katolicki w Paderborn 
lehodzący, po czwarty już raz w przeciągu 14 
¿i skonfiskowany został. Ostatni raz 1 b. m. 
ubrano go za artykuł przeciw masonom z po- 
(odu zajść w loży masońskiej w Hadze podczas 
¡obyta księcia następcy tronu niemieckiego a 
płaszcza z powodu krytyki mowy Lentiga szka- 
[njącej katolików holenderskich.

W Bremie zbiera się 25 b. m. zjazd towa-
[jjstwa zajmującego się reformą i kodyfikacyą 
.[jwa międzynarodowego.
| Cesarz .Wilhelm wystosował z okazyi odkry­
ta postumentu do pomnika króla Fryderyka 
filkelma III do profesora i rzeźbiarza Alberta 
(iolffa list z podziękowaniem za tak znakomite 
Izieło.
1 Cesarz Wilhelm wyjechał dzisiaj do Lipska. 
Jtanął tamże o godzinie 4x/2 i przyjmowany był 
fzez króla Alberta i w. księcia sasko-wajmar- 
kiego. Burmistrz powitał casarza w krótkich 
Iowach, poczem przy odgłosie dzwonów odbył 
¡5 wjazd tryumfalny do miasta przystrojonego, 
indu tłumy nieprzeliczone przyjmowały monar- 
liów z niesłychanym zapałem.

FRANCYA.
* Paryż, 4 września. Minister marynarki 

ziął urlop i opuścił Paryż ; również i dyrektor 
llego personału w ministerstwie marynarki 

się ze względu na stan swego zdrowia na 
ieś. Przed swym wyjazdem zawarł minister 
szcze ugodę z „stowarzyszeniem fabryk żelaz- 
pli morza Śródziemnego“ o wybudowanie dwóch 
Iaznych okrętów transportowych, które otrzy- 
isją nazwę „Shamrock“ i „Tonquin“ i wykoń- 
¡one być mają w przeciągu 26 miesięcy na 
srsztatach w Tulonie i Hawrze. Koszta obli- 
;one są na mniej więcej 3 miliony franków, 
¡ugość okrętów tych wynosić będzie 105 a sze- 
Wć 16 metrów. Przy okrętach tych zastoso- 
ane zostaną wszelkie ulepszenia, jakie uznano 
i wykonalne od czasu wybudowania okrętu 
Iytlio przeznaczone zaś będą do utrzymywa­

ła regularnej komunikacyi pomiędzy portem tu- 
iskim a francuzką kolonią Cochinchiną. Każdy 
tych okrętów pomieścić może 1200 podróżnych 
prócz tego ma jeszcze dosyć przestrzeni do 
okowania chorych żołnierzy, którzy klimatu 
yatyekiego znieść nie mogą i dla tego do oj-
yzny powracać muszą.

Àntireligijne dzienniki wszystkich stronnictw 
¡tycznych przesadzają się w wyrażaniu obu- 

euia na ministra wojny, odnośnie na jego pod­
anych oficerów, że oddział wojska, który miał 
frarzyszyć zwłokom zmarłego Felicyana David 
to kawalera legii honorowej, powrócił do koszar 
rozkazu komenderującego nim oficera, skoro 
tenże dowiedział, że pogrzeb się ma odbyć 
ceremonii kościelnych. Twierdzą one, że 

stępek ten jest całkiem bezprawny, chociaż 
przy podobnym przypadku, przy pogrzebie 

lonka zgromadzenia narodowego Brousser, in- 
ipelowany w zgromadzeniu ówczesny minister 
W, jenerał Barail, wytłomaczył, że regulamin 
ijskowy wyraźnie przepisuje, ażeby eskorta zwłoki 
prowadziła nasamprzód do kościoła a potem do- 

na cmentarz. Univers występuje w 
ronię oficera oskarżonego. W końcu odnośne- 
Mtykułu powiada współpracownik tegoż pisma, 
Wużbowy jenerał Ambert, dosłownie o zrnar- 
® David: „Znaną jest historya owego człowie- 
i którego p. Bismarck spotkał w Wersalu i 
fry mu się bardzo podobał, ponieważ ich idee 
Jdzo były sobie podobne. Kanclerz rzekł do 
W pewnego dnia: „Za kilka lat katolicyzm 
! oie będzie istniał ; ja go zniszczę.“ „Będziesz 
8 o wiele zręczniejszym, niż ja“ —- odpowie- 
Wów człowiek ; „od 18 wieków bowiem pracuję nad 
? a nie doszedłem do pomyślnego rezultatu.“ 
1111 więc pan jesteś?“ — zawołał p. Bismarck
'Jestem djabłem.“
W Tigeac w departamencie Lot, przyszło 

Ï rozdawaniu nagród w gimnazyum gminy do 
katolickiej deinonstracyi. Niejakiś pan Bou- 

wystąpił jak najbezwzględniej przeciwko 
:,1|loin. „Szkoła gminna, powiedział, jest ce- 
11 fajnych zaczepek ; klerykalizm i jezuityzm 
e^ją na jéj wolnomyślne podstawy. Stra- 

ogłupienia zbliża się pod osłoną synów 
Klerykalizm stara się zrobić z Francyi

8“Ç i Hiszpanią.“ Duchowieństwo, które na 
Soczystości było obecne, opuściło naturalnie 

’’..Za niém ujęły się władze a inspektor aka- 
został upoważniony do wynurzenia Bisku- 

Urzędownie ubolewania nad owém skandali-
le® zajściem.
„■Niedawno temu oddział artyleryi francu- 

zbłąkał się, maszerując drogami polnemi,
‘8zedł na jakie 100 metrów w granicę nie- 
■cką w Górnej Alzacyi. Minister francuski,
“0 się o tym wypadku dowiedział, wysadził 

któraby sprawę tę zbadała. Wykazało

się, ze na téj drodze, którą oddział maszerował, 
nie było słupów granicznych, i, pomyliwszy się, 
wszedł oddział ten rzeczywiście do Alzacyi, ale 
skoro błąd swój spostrzegł, natychmiast się zwró­
cił. Pomimo to zamierza i rząd niemiecki wy­
toczyć w téj sprawie śledztwo. Dobrzeby było, 
żeby rząd ten i z innym swym sąsiadem, od 
wschodu, który się często rozmyślnie podobnych 
nadużyć dopuszcza, tak postępował.

Dziś odbyła się rada ministeryalna pod 
przewodnictwem prezydenta Mac-Mahona, na 
której obecnymi byli wszyscy ministrowie z wy­
jątkiem Dufaure’a, Marcère’a i Decazes’a. Obra­
dowano nad wypadkiem, zaszłym przy pogrzebie 
Felicyana David, i nad listem Biskupa z Frejus. 
Dotąd jednakże niewiadomo, co na naradzie téj 
postanowiono.

Prezydent Mac-Mahon wyjeżdża jutro na za­
mek Sully a ztamtąd do Lyonu. W objeździe 
swym obejrzy marszałek także fortyfikacye Bel- 
fortu.

Niespokojności z powodu teatru w Lyonie 
trwają ciągle; wczoraj był plac przed teatrem 
obsadzony policyą, kawaleryą i żandarmeryą. 
W teatrze samym wszczął się podczas przedsta­
wienia ogromny hałas, z którego to powodu dziś 
jest teatr zamknięty.

Dzienniki republikańskie otworzyły sub- 
skrypcyą na pomnik „dla wielkiego artysty i czło­
wieka Felicyana David.“ Liberté ogłasza pier­
wszą listę, na której zapisany jest Izaak Pereiro 
z 4000, Gustaw Pereire z 200Ó, redakcya i rada 
administracyjna tego dziennika z 2300 fr.

Regulamin dla wystawy powszechnej, mają­
cej się odbyć w Paryżu w roku 1878, który w 
tych dniach ogłoszony zostanie, znany jest już 
w głównych swych zarysach. Podajemy je tu 
jak następuje:

Pierwsze dwa artykuły podają datę otwarcia wysta­
wy i t. d. Art. 3 poleca ministrowi rolnictwa i handlu, 
tudzież ministrowi oświecenia i sztuk pięknych, ażeby wspól­
nie z naczelną komisyą wystawową zajęli się ogólną orga- 
nizacyą wystawy. Art. 7 uprasza obce na wniosek rządu 
francuskiego ukonstytuowane komisye, ażeby jak najrychlej 
się zniosły z komisyą jenerałną. Art. 9 wymienia 9 grup, 
na jakie przedmioty, mające być wystawione, podzielono 
będą. Są ono: 1) dzieła sztuki, 2) wychowanie, oświata, 
materyał dla dzieł sztuki, 3) moble i co do togo należy, 
4) tkaniny, odzież, surowe i wyrobione produkta, 5) gór­
nictwo, 6) narzędzia rzemieślnicze itd. dla mechanicznego 
przemysłu, 7) produkta służące do pożywienia, 8) rolnictwo, 
9) ogrodownictwo. Osobna sala zachowana jest dla retro­
spektywnych i etnologicznych przedmiotów wystawy. Art. 
10 opiewa: Komisarz jeneralny sporządzi metodyczny i 
ogólny katalog produktów wszystkich narodów, w którym 
oznaczonóm będzie miejsce, jakie w pałacach, parkach i 
ogrodach zajmują. Każdemu narodowi przysługiwać hędzio 
prócz tego prawo sporządzenia na własny koszt i w wła­
snym języku osobnego katalogu. Art. 13 stanowi: Fran­
cuscy i obcy wystawcy nie opłacają żadnej dzierżawy 
za miejsca na wystawie. Art. 16. Takie jodynie dzieła 
francuskich i obcych artystów na wystawę przyjmowane 
będą, które wykonane zostały: od 1 maja 1877 roku. Art. 
17. Dzieła te należą do następujących siedmiu różnych 
gatunków : 1) malarstwo, 2) rysunki, akwarela, pastyla, 
m.datury na porcelanie i szkle itd. 3) snycerstwo, rzeź­
biarstwo (medale i dyamenty), 5) architektura. 6) mie- 
dziorytnictwo, 7) litografia. Art. 18. Wyjęte są: 1) ko­
pie, 2) nieoprawne w ramy obrazy, 3) skulptury na niepa- 
lonój gliny, produkta przemysłu. Art. 23. Wszelkio eks- 
plodyjne i niebezpieczne produkta nie mogą być wysta­
wiano. Spryty, oleje, oseneye itd. przyjmowane tylko bę­
dą w trwałych naczyniach nieznacznej wielkości. Art. 27. 
Budujący aparaty, które potrzebują wody, gazu i pary, po­
winni oświadczyć, ile potrzebują wody, gazu lub pary. Art. 28. 
Wody, gazu i pary, potrzebnych do tych maszyn, dostarczać 
się hędzio bezpłatnie. Ustanowienie połączenia pozosta­
wia się wystawcom. Art. 31. Wystawców wzywa się 
wyraźnie do podania ceny wystawionych przedmiotów. 
Art. 32. Sprzedanych przedmiotów niewolno przed ukoń- 
czonietn wystawy zabierać. Art. 35. Urządzi się ogólną 
straż przeciwko kradzieży. Art. 36. Administracya nie 
odpowiada za zdarzyć się mogące kradzieżo.

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
(Z teatru w oj n y.)

Dzisiejsze doniesienia z pola walki nie po­
dają nam żadnych danych, na których oparci, 
moglibyśmy sobie wytłomaczyć to nagłe opusz­
czenie przez armią serbską tak silnych pozycyi 
aleksinackich, a mniej jeszcze ów manewr ope­
racyjny, dotyczący obejścia linii serbskich. Wczo­
rajszy telegram petersbnrgski mówi, że operacyi 
téj dokonał Abdul Kerim w 60,000 wojska od 
strony Kniażewaca. Wiadomość ta polega oczy­
wiście na pomyłce i będzie to zapewne Krusze- 
wac, w kierunku którego posawała się armia tu­
recka. Do téj chwili nie wiadomem jest rów­
nież, czy cała armia serbska opuściła swe pozy- 
cye, czy oddała w ręce Turkom samą twierdzę 
aleksinacką, czy też część tylko téj armii, pobita w 
ostatniej, zeszłego piątku stoczonej walce, zwróciła 
się ku Deligradowi, aby tu stawić czoło nieprzyja­
cielowi. Bitwa ta, po której Turcy, zwyciężywszy 
Serbów, posuwać sią zaczęli, aby obejść tyły ar­
mii serbskiej, odbyła się, jak donosi telegram K o 1. 
Z t g. z Panszowy, pod Frycyłowicą, leżącą3 kilo­
metry drogi na północ zachód od Zytkowaca. 
Miejsce to zajął rosyjski pułkownik Rajewski w 
20,000 żołnierza i bronił je z wielkiem męztwem 
i zaciętością. W czasie bitwy poległ ten do- 
wódzca i Serbowie pierzchli. Po zwycięztwie po­
maszerowali Turcy w kierunku Kruszewaca. 
Tyle telegram Kol. Z tg. Według doniesień 
belgradzkich z dnia 4 b. m. nie ścigali Turcy 
po zwycięztwie tern ustępujących Serbów i zdaje 
się, że Abdul Kerim zwrócił się więcej na lewo 
ku Kruszewacowi, gdyż na téj drodze mógłby 
obejść pozycye serbskie pod Deligradem. Tele­
gramy zaś peszteńskie z dnia 4 b. m. donoszą, 
że Turcy opanowali już przyczółek mostowy Alek- 
sinaczu i armia serbska cofa się ku Deligradowi 
a odwrót jéj zasłania 10 batalionów, które pozo­
stały w Aleksinaezu. Wszystko zdaje się wska­
zywać na to, że część téj armii nie zechce bronić 
twierdzy, i, jeżeli Turcy nie mają już jéj w

swem ręku, to niezadługo to nastąpi. Potwier­
dza telegram, wysłany z Wiednia do Kol. 
Z tg., który brzmi: „W kompetentnych kołach 
serbskich oświadczono, że Aleksinaezu dłużej 
utrzymać nie będzie można, że siła armii serb­
skiej została ostatecznie przełamaną. Książę 
Milan zażądał ponownie zawarcia pokoju.

Chociaż dzisiejsza wojna serbsko-turecka pełną 
była dotąd prawdziwych niespodzianek, które, 
i najwięcej uzasadnione, niweczyły kombinacye 
militarne, to nie przypuszczano przecież nigdy, 
iżby Serbowie, zajmujący tak silne pozycye w do­
linie Morawy, w tak krótkim czasie uledz byli 
mieli armii tureckiej. Nawet tak znakomity zna­
wca sztuki wojennej, jakim jest pan Wickede, 
pomylił się, sądząc, że nie łatwo zdołają Turcy 
pobić armią serbską, skoncentrowaną około Ale- 
ksinacza. Ale posłuchajmy, co mówił niedawno 
temu ów, zażywający nawet w kołach militarnych 
wielkiej powagi, specyalista:

Mato rzeczki — piszo on do Köln. Z t g., które, 
płynąć z gór,, wpadają tu do Morawy, prócz wielo innych 
przeszkód, któro przyjdzie Turkom pokonać, zanim sianą 
pod Aloksinaczęm, stawią także nie mato zapory pocho­
dowi armii tureckiej. Rzeczki te tworzą niojakoś natu­
ralne wały przed fortyfikacyami alokJnacktoiui. Turcy 
muszą je wpierw przebyć, zanim zdołają zbliżyć się pod 
właściwo szańce i fortyfikacyo Aleksinaezu. Mianowicie 
nie łatwo będą mogli Turcy przeprowadzić swo bateryo, 
przez rzeki to o wysokich i skalistych brzogach. Nadto 
wyżyna, na której wznosi się sama twierdza aloksiriaeka, 
oblaną jest z trzech stron wodą, ponieważ wpadająca do 
Morawy, Morawica, płynąc od południa na wschód, 
opasuje ją z trzech stron, tak iż do twierdzy dostać się 
można jedynie suchą nogą od północy. Ażeby jednak od 
strony tej mogli się Turcy do twierdzy zbliżyć, musieliby 
wpierw obejść wszystkie serbskie stanowiska, okrążająco 
Aloksinacz. Ponieważ jenerał Czernajow dość miał 
czasu do ufortyfikowania swych pozycyi, nie omieszkał on 
zapewnie i od tej strony północnej silnych wznieść szań­
ców i opatrzeć je działami, Oficerowie rosyjscy posiadają 
dokładne karty Serbii i Bośnii i nie zbywa im na znajo­
mości tych krajów. Dziwić się zatem nie należy, jeżeli 
Czernajow, mając 70,000 wojska, będzie mógł przez 
kilka utrzymać się tu tygodni. Zadanie, jakie podjęli 
Ali Sahib i Ahmed basza, jest bardzo trudne do wyko­
nania. Chyba cudem mogliby tu oni łatwo odnieść zwy­
cięstwo nad Serbami. Nadmienić także trzeba, że Turcy 
wszystkie swe działa pozycyjno sprowadzić muszą z Niżu, 
podczas gdy Serbowie całą swą artyleryą, jaką posiadają, 
od dawna tu mają.

Mimo tylu doświadczeń, nie wolni są dotąd 
Serbowie od złudzeń, dziś jeszcze przeceniają 
siły własne, nie znają lub znać nie chcą polity­
cznego położenia Europy i stosunku, w jakim 
mocarstwa, bezpośrednio w sprawie wschodniej 
interesowane, do siebie pozostają. Dowodem tego 
korespondeueya, wysłana z Belgradu pod dniem 
30 z. m. do augsburgskiej A 11 g. Z t g., w któ­
rej autor kreśli wyraz usposobienia panującego 
w stolicy i życzeń narodu serbskiego. Otóż ko- 
respondeneya:

Teraz, gdy rząd serbski zgodził się już, idąc za 
radą dyplomacyi, na powstrzymanie kroków wojennych 
i rozpoczęcie rokowań pokojowych, nadchodzą do Belgradu 
wiadomości o ciągłych walkach, które się zwykle kończą 
klęską oręża tureckiego, Po klęsce Serbów pod Kniażo- 
wacem i zajęciu Sajczaru przez Turków, uważali wszyscy, 
nawet przyjazno Serbom organa, sprawę serbską za zupeł­
nie straconą. Tylko ci, których to najwięcej dotyczyło, 
t. j. sami Serbowie, byli głęboko przekonani, że wojna te­
raz dopiero na dobro się rozpoCznie. Serbom gorzkie 
czyniono wyrzuty z powodu togo przeceniania sił wła­
snych i tej. jak nazywano, zarozumiałości. Tymczasem, 
jak się dzisiaj wykazuje, nie była to zarozumiałość, ani 
pycha, ale dokładna znajomość stosunków i gotowość do 
złożenia ostatniej kropą krwi na ołtarzu ojczyzny w jój 
obronie. Że usposobienie to ogólnem było w narodzie, 
dowodzi pomiędzy innemi i to, że w całej Serbii nie pod­
niósł się ani glos jeden za pokojom. Wiele dzienników 
donosiło, że wydział Skupczyny skłania się do pokoju. 
Rzecz ta miała się wręcz przeciwnie. Wydział Skupczyny, 
wręczając adres księciu Milanowi z powodu narodzenia 
się następcy tronu, dodawał właśnie księciu odwagi do 
prowadzenia dalszej wojny. Tego samego życzył i życzy 
sobie cały naród.

Tymczasem wojna przeszła w nowe stadyum, Turcy roz­
poczęli operacye przeciw Aleksinaczowi. Wio iziano do­
brze, że i z upadkiem Aleksinaezu nie byłaby jeszcze 
sprawa stracona i Turcy całej nie mogliby opanować 
Serbii. Oto n eobawiano się w Serbii wcale, nawet przed 
rozpoczęciom walk pod Aleksinaczem. Bój toczy się lani 
zacięty a co się tyczy jogo trwałości, jest on osobliwością 
w historyi wojny. Walka toczy się już od dni sześciu. 
Pewien świadek naoczny, który widział już niejednę krwa­
wą bitwę i wielki rozlew krwi, donosi, że wojska serbskie 
okazywały początkowo pewną lękliwość i wahanie, tu i 
owdzie podawały nawet tył, ale naraz, jakby pod wpły­
wem nadziemskiej jakiejś siły, z niepohamowaną udorzały 
zaciętością na napierającego nieprzyjaciela. Dnia szóste­
go wioczorem doniósł Czernajow księciu o klęsce Turków. 
Podczas gdy Turcy ponoszą jodnę klęskę po drugiej, dy- 
plomacya toruje drogę do zawieszenia kroków wojennych. 
Doprowadzenie do skutku rozejmu nie będzie izeezą tru­
dną, zwłaszcza, że rząd serbski chętnie skłania się do tego. 
Alo co potom nastąpi ? Na jakich warunkach rozpoczną 
się rokowania o pokój ?

Gotowość, z jaką rząd serbski przyjął propozycj e dy­
plomacyi, wywołuje w narodzie niezadowolenie i to tóm 
więcej, że oręż serbski jest dzisiaj zwycięzki. Przy roko­
waniach pokojowych nie będzie mógł rząd serbski odstą­
pić od programu narodowego, na mocy którego prowadzi 
się obecna wojna, inaczej wywołałby on w całym kraju 
ogólno niezadowolenie. I naród serbski pragnie pokoju, 
alo pod warunkiem, aby nie odstąpiono ani na krok od 
programu narodowego, domaga on się koniecznie przyłą­
czenia do Serbii Bośnii i starej Serbii. Należy zatem 
wszystkie warunki pokoju, jakie Turcya stawia, jako to 
obsadzenie fortec załogami turockiomi, zapłacenie kosztów 
wojennych, zredukowanie armii serbskiej, odepchnąć. Pod 
takiomi warunkami nie śmiałby żaden serbski minister 
podpisać pokoju. Jeżeliby Turcya upierała się, chociażby 
przy jednym z powyższych warunków, to cały naród sorb- 
ski zdecydowany jest prowadzić dalej wojnę aż do upa­
dłego i to tóm więcej, iż głęboko jest on o tóm prze­
świadczony, że kampania zimowa skończyćby się musiała 
zupełną klęską oręża tureckiego.

TELEGRAMY.
Wiedeń, 4 września. Wskutek reklamacyi 

rządu austryackiego cofnął rząd rumuński, jak 
w dobrze poinformowanych kołach twierdzą, roz­
porządzenie, tyczące się pobierania podatku oso­
bistego od poddanych obcych mocarstw, którzy 
w Rumunii mieszkają.

Paryż, 5 września. Dziś ogłoszony dekret 
urzędowy stanowi, że cała na wystawę powszechną 
w roku 1878 przeznaczona przestrzeń miejsca 
uważaną być ma za rzeczywisty plac do skła­
dania przedmiotów wystawowych i że wszelkie 
płody zagraniczne przesyłane być mogą wprost 
do pałacu wystawy pod warunkami międzynaro­
dowego transita bez wszelkiej rewizyi, lub tóż 
podług wyboru interesenta pod warunkami kra­
jowego transita z sumaryczną jedynie rewizyą. 
Te na wystawę przyjęte towary, które konsumpcyi 
pozostawione być mają, polegać będą jedynie tym 
normom celnym, jakie istnieją dla podobnych 
płodów najwięcej uwzględnionego narodu.

Nowy York, 5 września. W Arkanses wy­
brany został William Miller przez strouictwo 
demokratyczne znaczną większością głosów guber­
natorem. — W Louizyanie trwają jeszcze ciągle 
spory pomiędzy czarnymi a białymi i ztąd po­
wstałe niespokojności.

Carogród, 4 września. Rodif basza za­
mianowany został ministrem wojny. Ablul Ke­
rim basza pozostajc naczelnym dowódzcą wojsk 
tureckich.

Wykonywanie praw
kości elno - polityczny cli.

* W części inseratowej Posener Ztg. 
znajdujemy następujące obwieszczenie:

Opróżniona posada proboszczowska.
Katolicka posada proboszczowska w O b o r z y- 

s k a c li pod Kościanom jest do obsadzenia. Kwalifiku­
jący się kandydaci zoclicą przy załączeniu swych świa­
dectw zgłosić się do 1 października albo piśmiennie, albo 
osobiście, do niżej podpisanego.

O b o r z y c k o, 1 września 1876.
P e t z e 1.

Gdyby nie napis, który nas poucza, iż tu 
chodzi o obsadzenie probostwa katolickiego, wno- 
sićby można z formy, że p. Petzel życzy sobie 
przyjąć jakiego służącego.

* Piszą nam z pod Książa dnia 5 wrze­
śnia: Wczoraj na wieczór o 8 aresztował egze­
kutor sądowy ze Śremu w asystencyi żandarma 
z Książa wracającego z Poznania ks. Bąka, a wy- 
s adającego z wagonu na dworcu w Falkstaedt. 
Ks. Bąk m i do odsiedzenia 40 dni wskutek 
przekroczeń praw majowych. Dzisiaj zresztą 
miał rozporządzeniem rejencyjnem być wywie­
ziony do Torgawy.
zu- —mm

Koryer miejscowy 1 prawlt}.
* Doniesienia urzędowe. Dotychczasowego nauczy­

ciela szkoły realnej i komisorycznego powiatowego inspe­
ktora szkół dr. Roberta Karola Henryka V o g t w Miliczu 
mianowano powiatowym inspektorom szkół w obwodzie 
rejencyi wrocławskiej.

* Wczoraj podaną wiadomość o zapisaniu tutejsze­
mu landwehrvoreinowi 12,000 złotych austryackich uzupeł­
niamy dziś w ten sposób, że logataryuszem jest niejaki 
kupiec Ryszard M e i e r, rodem z Poznania a od wielu 
lat w Wiedniu osiadły. Zapis jego przeznaczony jest 
„na sieroty i wdowy po obiońcach kraju (Landwehrmanner).“

* Egzamiu usłny abituryentów tutejszego kato­
lickiego gimnazyum św. Maryi Magdaleny rozpoczął się 
wczoraj. Dwóch z abituryentów uwolnionych zostało od 
egzaminu togo z powodu całkiem dojrzałych prac piś­
miennych.

* P. Stawiński, odpowiedzialny redaktor Orędo­
wnika, wypuszczony zestal w zeszły piątek na wolność 
z tutejszego sądowego więzienia, w którem przepędził 4 
tygodnie za przestępstwo prasowe.

* Nauczyciela szkoły średniej p. Damseha przenie­
siono w charakterze nauczyciela etatowego do królewskiej 
szkoły Ludwiki.

* Zakład chorych, utrzymywany przez Siostry Mi­
łosierdzia przy placu Bernardyńskim, znacznie rozprze­
strzeniony został przez wzniesienie niskiego dotąd skrzydła 
od ulicy Columbii o dwa piętra.

* Nieruchomość przy ulisy Półwiejskiej Nr. 7, na­
leżąca dawniej do ślósarza ś. p. Bogdańskiego a obecnie 
do tapicera p. Brojerskiego, przeszła na własność brukarza 
p. Barczyńskiego przez zamianę. Pan Barczyński oddał 
p. Brojerskiemu swą posiadłość przy ulicy Strzeleckiej 
Nr. 4 i dodał mu 8,400 marek.

* Pewien wyrobnik tutejszy oddał żonie szlifierza, 
mieszkającego przy ulicy Gołębiej, 120 marek do schowa­
nia. Dnia 2 b. m. zabrał szlifierz pieniądze te z kuferka 
i zniknął.

* Przy tegorocznem strzelaniu jesiennóm do celu 
tutejszego bractwa strzeleckiego otrzymał godność króla 
kurkowego introligator p. Kohlschiitter, pierwszego 
rycerza p. V e 1 m e r, drugiego p. G e s s u e r.

* Celem rozdania materyałów i robót przy wysta­
wić się mających dwóch budynkach szkolnych pomiędzy 
ulicą św. Marcińską a Garncarską odbył się wczoraj w 
południe termin submisyjny. Oddanych zostało wogólo 
47 ofert na cztery gatunki dostaw, po więk:zój części przez 
tutejszych rzemieślników i większo firmy handlowe.

* Most tymczasowy przez Wartę już za tydzień ma 
być ukończony, poczóm niczwłoczuio obecny most Cliwali- 
szewski rozebrany zostanie. Już teraz wykonywane by­
wają świdrowania gruntu w Warcie w miejscu, w którem 
ma stanąć średni filar pod nowy most. Na dwa metry 
głębokości napotkano na pokład kamienny, który dalsze 
badania uniemożebnił, Zdaje się zatem, że wybudowanie 
średniego filaru z wielkim mozołem połączone będzie.

* W Pamiątkowie, w powiecie poznańskim, spaliły
się dnia 31 b. m. trzy domy komornicze. Ludzie w nich 
mioszkający nio wielo z nich wyratować mogli. — W No­
we j w s i pod Strzałkowem zaś zamienił ogień w dniu 
1 b. m. stodołę dominialną, napełnioną zbożem, w pe­
rzynę. r 1

* Pomiędzy Książem a Śremem wywrócił się wczo­
raj przed południem wóz pocztowy wskutek przestraszenia 
się koni i wpadł w rów nad źwirówką, około 5 stóp głę­
boki, na szczęście boz Wody. Jedoń z podróżnych znaczne 
odniosł pokaleczenia, drugi mniejszo.

,*.Z Strzałkowa donoszą doOstdeutscłie Ztg. 
zo w dniu 2 b. m. spalił się dyliżans pocztowy rosyjski 
na zwiroyco pomiędzy Koninem a Słupcą. Pocztylio- 
nowi, który na koziołku swym zasnął, zwrócili dopiero 
wiesmacy, na polu pracujący, uwagę, że powóz jego 
w tylnej części się pali. Zbudzony miał zaledwie tyle 
czasu, ze zdołał wyrzucić pod siedzeniom jego znajdu- 
jąco się worki z listami i konie odciąć od woza. Podług 
jego zeznania paliła pewna dania, która niedawno z po­
wozu tego wysiadła, w nim cygaretka. Z.dyliżansu po­
zostały tylko części zelazne.



* Ajent Karol Kruse z Mogilna, który za niedo­
zwolone pośredniczenie w zawieraniu kontraktów do wy- 
chodztwa skazany został na 30 grzywien, odnośnie na 
jednotygodniowe więzienie, ścigany jest listami gończomi.

* Tradycya nakielskiego gimnazyum' miejskiego na 
rzecz rządu obbyła się dnia 31 z. m.,_ w obecności pro- 
wincyonalnego radzoy szkolnego doktora Poltego, justy- 
cyaryusza królewskiego prowincyonalnego kolegium szkol­
nego. asesora rejencyjnego doktora Ktiglera z Poznania, 
i budowniczego powiatowego Bauer z Wyrzyska.

* W Jastrzembiu pod Brodnicą, w Prusach Zacho­
dnich, gdzie jest osiadłych przeszło 30 zasobnych^ gospo­
darzy, utworzyć się ma, jak donoszą Gazecie Toruń- 
skiej, dnia 10 b. m. Kółko włościańskie. Na przewodni­
czącego zamierzają wybrać gospodarze proboszcza miejsco­
wego, księdza dziekana Tulikowskiego.

* Straszny wypadek wydarzył się w G r y b o w i e, 
pod Nowym Sączem, w Galicyi. Magistrat tamtejszy ka­
zał wybierać studnią — a na parę dni świąt przykryto 
dół deskami. Zauważyć wypada, że ziemia, dobywana 
z znacznej głębokości, mocno trąciła naftą, ale płynu nie 
dostrzegano, lecz nie musiał być zbyt głęboko, jak to na­
stępujący wypadek okazał. Po upływie dni kilku, miano- 
wicio w poniedziałek (28 z. m.) wzięto się znowu do roboty. 
Odkryto więc deski — spuszczono jednego robotnika — 
trzech zaś zostało na rusztów, niu — a przy nich do­
zorca. Tymczasem w głębi mocny zapach nafty, utrudnił 
oddech spuszczonemu robotnikowi; chciał on ulżyć sobie 
fajeczką. Zaledwie potarł zapałkę, naraz huk straszny 
wstrząs! murami miasta, okna powylatywały, rusztowanie 
poszło w powietrze i jeden robotnik ; tamtych odrzuciło 
na bok. Zapałka potarta zajęła gazy, które eksplodowały 
— pierwszy co spadł był starty i rozmiażdzony do niepo- 
znania — dwaj drudzy ciężko ranieni, z których jeden 
zaraz żyć przestał. Nadzorca jeden wyszedł bez szwanku. 
Ale co się stało z tym w studni ?

* Przeglądu leśniczego wyszedł zeszyt wrześniowy 
i zawiora : Czego naszemu leśnictwu potrzeba ? IX. — 
O drzewach zagranicznych zasługujących na uwagę w le­
śnictwie. — Wyjątki z dziennika podróży do Tatr i Czar­
nohory. (C. d.). — Przegląd literatury leśniczój : Hol­
zungen und Moore Schleswig-Holsteins von A. Wagner. — 
Monatschrift für Porst und Jagdwesen 1875. — Prze­
gląd literatury przyrodniczej: Wichtige Krankheiten der 
Waldbäume von Dr. R. Hartig. — Sprawozdanie z handlu 
drzewem. -Kalendarzyk leśniczy na miesiąc Wrzesień. — 
Myśliwstwo i Łowiectwo: Kalendarzyk myśliwski na miesiąc 
Wrzesień. — Hodowla lasu i hodowla zwierzyny. — Roz­
maitości. — Ogłoszenia.

* Nakładem ks. St. Stojałowskiego. Lwów 
Piekarska ulica 7, wychodzić będą zeszytami mie- 
sięcznemi Homilie Parafialne niedzielne i świąteczne 
wedle wykładu Ojców świętych systematycznie ułożone.

Prenumerata całoroczna dla niepronumcrnjących 
Wieńca i Pszczółki lub Piasta wynosi:

całorocznie.........................3 złr.
półrocznie......................... 1 „ 80 ct.

Dla prenumeratorów całorocznie. . . 2 „ 50 „
półrocznie......................... 1 „ 50 „

Ponieważ adwentowe homilie już są wygotowane, 
przeto już 15 września dojdzie rąk prenumeratorów pierw­
szy zeszyt.

pociąg
pociąg
pociąg
pociąg

Pociągi odjeżdżają :
Z Poznania do Krzyża :

mięszany klasa 2—4 o 5 godz. 33 min

wrz.-paźd. 155,— m., jesień 155,—|pazd.-list. 157,— m. 
listop.-grudz. 158 m.

Okowita: (z beczką) pr. 100 litrów — Trallos. Wy­
powiedziano 50,000 litr., cena wypow. 51,50 m., na lip.
—,— m., sierp.|,---------,------m., wrzes. —,—51,50 ni.,
paźdz. 50,50 mar., na listop. 49,— marek, grudz. 49,— 
marek, na styczeń 48,70 marek, kw.-maj 51,20 m.

W miejscu okowita (bez boczki) —,—marek.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartofl: za loo 
po 100 ptc. trał, w miejscu 51,50 żąd. 51,— pł.

Mąka słaba, za 100 kilo. Pszenna piękn. stara 32,2; 
do 33,25 m. Pszenna n. 29,75—30,75 m. Rżanna pięk» 
28,50—29 m. Rżanna śród. 27,25—28,25 m. Rżanna 
paszę 10,50—11,50 m. Osucie pszenno 7,50—8,50 ni.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 4 września.

T 0 WA R
Ceny targ, w Wrocławiu

dnia 5 września

T O WA R
piękny średni pośled

n.v w u ______ Na pierwszy huk już
straż bezpieczeństwa (wachmistrz Otwinowski) pojawiła 
się, niosąc gorliwą pomoc, zaraz z drugim spuścił się na 
dół i wydobyli robotnika ze studni —■ żywego — był on 
tylko ogłuszony. Eksplozya poszła górą, poparzyła go 
jednak w głowę — a to poparzenie tak zdziałało na 
mózg, że w 4 godzin zakończył życie. Tak więc niero- 
zum magistratu pozbawił 3 ludzi życia (a niebawem 
i czwarty skona), w mieście zaś wytłukł wszystkie szyby. 
Ale szczęście, żo się to stało zrana, bo gdyby nieco pó­
źniej, to na tym placu skoncentrowany jarmark byłby do­
starczył z winy nieostrożnego magistratu przynajmniej ze 
200 trupów. , .

* Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 7 września, 
Reginy. Wschód słońca o godzinie 5 minut 21. 
Zachód o godzinie 6 minut 34.

Długość dnia 13 godzin 13 minut.. 
Wypadki historyczno. 1411 Śmierć Mi­

kołaja Kurowskiego arcybiskupa gnieźnieńskiego. — 1422 
Bitwa z Krzyżakami pod Nieszawą. — 1021 Utarczka pod 
Chocimcm. — 1764 Stanisław Poniatowski ogłoszony kró­
lom, _ 1789 Wyznaczono deputacyą do ułożenia konsty- 
tucyi. — 1812 Polacy w bitwie pod Mozajskiem. — 1831 
Krukowiecki poddaje Warszawę.

pociąg
pociąg
pociąg

(do '

osobowy
mięszany
osobowy

Z
osobowy
mięszany
osobowy

gstrowa)

1—4 o 11
- 2—4 o 6 - 83 -
- 1—4 o 11 - 1 -

Poznania do Kluczborku:
o 6 godz. 16 min. 
o 7 godz. 59 min.

rano
przed polu 
po połudn 
wieczorom

przed polu, 
przed połu.

o 6 29 po połudn

GIEŁDĄ.
Poznań, 5 września 1876. (Sprawozd. urzędowo.) . 

Poznańskie 3’/.2pct. listy zastawne —,— płacono, pozn.
4pct. listy zast. —,-----94,95 płc., pozn. listy rentowe
17,!" '97,50 płc.. pozn. prowinc. akcye bankowe 97,25 płć., pozn. 
5pct. prowinc. obligacyo — płac., pozn. 5pct. obli- 
gacyo powiatowe 101,— płac., pozn. 5pct. obligacyo me­
lioracji Obry —płc., pozn. 4I/2pct. obligacyo pow. 
98,— płc., pozn. 4pct. obligacye miejskie II. emis. — 
płc., pozn. 5pct. obliga \e miejskie —,— płc., pruskie 
3’/2pct. obligacye długu państwa 92,90 płc., pruska 4pct. 
pożyczka państwa —,— płc., pruska 4’/2pct. ukonsolid
pożyczka ‘l04,65 płc., pruska* S^pct. pożyczka prom. 
130,— płc., szląskie 4pct. listy zastawne —,— płc,., poi,

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Oświaty wyszedł numer 35, który świeżo prasę 

opuścił i zawiera: Przed stu laty. — Szymek i Handzia, 
obraz z czasów naszych przez Pr. Ksaw. T. (Ciąg dal­
szy.) _ Wiesław, sielanka Kazimierza Brodzińskiego, 
(ciąg dalszy). —- Pogadanki o gwiazdach, spisał Pr. Ksa­
wery T. (Ciąg dalszy). — Kalendarz kościelny i histo­
ryczny. — Rozmaitości.

skie 4pct. listy zastawne —płc., polskie 4pct. listy 
likwidacyjne 67,80 płc., akcye górnoszląskiej kolei żelaznej_ 
Lit. A. —,— płc., akcye górnoszl. kolei żelaznej Lit. E. 
—,— płc., akcye stałe starogardzko - poznańskiej kolei 
żelaznej —płc., akcye ¡marchijsko-poznańskłej kolei 
żelaznej 20,25 płc., banknoty zagraniczne —,— płc., ro­
syjskie banknoty 264,90 płc., Ostdeutsche Bank —,— 
płc., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —,— płacono 
Wechslerbank —,— płac., banknoty polskie 75,00 płc.

Zyto: (pr. 20 centn.), wypowiedziano — cent., cena 
wypowiedzenia 154,— marek, na styczeń —m. 
lipiec— m., sierp. - m., wrzesień. 154,— m.

Walne Zebranie
Towarzystwa Wzaj einnej 

Pomocy •«LU9’
Sp. zapisanej, w Poznaniu, odbędzie się

w Niedzielę 17 bm. o godzinie 7 wieczorem
w naszym lokalu przy ulicy Ślósarskiej Nr. 6 I piętro.

Porządek dzienny:
1. Zagajenie posiedzenia przez Członka Zarządu i wybór Przewo­

dniczącego.
2. Odczytanie protokułu z ostatniego walnego zebrania.
3. Sprawozdanie z czynności „Ula“ i bilans za czas od 1 stycznia

1875 do 31 lipca 1876 r.
4. Sprawozdanie komisyi superrewizyjnej.
5. Wniosek o pokwitowanie Zarządu i ustanowienie wysokości di-

widendy:
6. Wybór komisyi rewizyjnej na dalszy czas do końca roku 1877.
7. Wybór 3 Członków do Rady Nadzorczej odnośn. ustanowienie

uchwały w myśl § 28 Ustaw. (294)

Zarząd „ULA“ Spółka zapisana
Władysław Simon dyrektor.

Podobało się P. Bogu za­
brać nam w dniu 4 ni. b. 
jedynego syna naszego, o 
czem znajomym donosimy. 
W smutku pogrążeni rodzice. 

Stefańscy 
w Górsku.

Najpierwszą 
przesyłkę wielkoziar- 
nistego, niesłonego ka­
wioru astrahańskie- 
go odebrał i poleca

A. Cichowicz.
Olbrzymie 

szparagowe flance
trzyletnie kopa po 15 sgr dos­
tać można u (303)

Jarosławskiego
w Czerniejewie

Drelich na miechy 
Miechy do zboża, 
Miechy do mąki, 
Kołdry do spania,
Dery na konie
poleca, po najtańszych cenach

Robert Schmidt
dawniej Antoni Schmidt

Rynek 63.

piękny średni Jpośledni

Pszenica .... 50 kilogr. 10 —- 9 80 8 60
Zyto..................... s 8 15 7 80 7 40
Jęczmień .... e = 7 50 6 90 6 50
Owies..................... = 8 -- 7 50 6 80
Groch do gotowania =« - — — __ — —
Groch na paszę S —
Rzepik zimowy 13 95 13 80 13 50
Rzepik latowy . . Ä 5 — — — — —
Rzep zimowy . . 14 25 13 90 13 50
Rzep latowy . . - * — — — —• — —
Siemię lniano . . — — — — — —
Len..................... = — — — — —• —
Tatarka . . . S .— — — — — —
Kartofle .... = 1 60 1 50 1 40
Wyka..................... — — — — — —
Łubin żółty . . . !» S 5 50 5 — 4 75
Lubin niebieski s £ 4 75 4 50 4 —
Koniczyna czerwona S — — - — — —
Koniczyna hi ała ' Si * -

Ceny ziemiopłodów
targach, zamiejscowych.

Wrocław, 5 września.
Zyto: za 8000 funt, wyżej, wypow. 2000 centna upł.

wypow. — wrzesień. 156 płc. i ż. wrześ.-paźd. 156 pł. i ż. 
pażd.-listop. 154,50 płc. list.-grudz. 154 żąd. grudzien- 
styczn. — płc. stycz.-luty — żąd. luty-marzec — pł, i żd. 
marzec-kw. — żąd. kw.-maj 157,— pł.

Pszenica: za 2000 kilo, wypowiedziano — żąd. 
na bieżący miesiąc 183,— żąd., wrzós.-paź. 183,— żąd. 
paźdz.-list. 188 żąd. kwiecień-maj — żąd.;

Owies: za. 1000 kilo 132 pł. wrz-pażdz. 132 płac, 
paz.-listop. 132,50 płac, list.-grudz. 132,50 p. Kw.-maj 
138,— płc.

Rzep per 1000 kil. 305 żąd., wyp. —
Olej rzepie wy: spok., za 100 kil. z beczką — 

wypowiedz. 100 cent- w miejscu 67,50 marok żąd., sierp, 
płac, sierp.-wrześ. 65,5 0 żąd. wrz.-paź. 66,50 żąd. pazdzier.- 
list. 65,50 ż. list.-grud. 66,— żąd. kw.-maj 67,— żąd.

Okowita: za 100 lit. po 100 pet. słabo, — 
wypowiedz. — litr., w miejscu 51 50 żąd. 51,-- płc. na 
sierp. — wrzes. 51 płac, wrzes.-paźdz. 49,50—50,50 płc. 
paźdz.-listop. 49,— ż. list.-grud. 47,50—60 p. grud.-stycz. 
kw.-maj 50 żąd.,

Makuchy rzepiowo za 50 kil. słabo,
—7,50 mar., na wrzos.-paźd. 7,30 m.

Makuchy sieni, za 50 kil. 9,80—10 mar.
Łubin, spok., żółty 9,-----10,80 marok,

9,50-11,— m.
Tymotka, za 50 kilogr., 30—34-38 m.

, Siano 2,40 —2,80 mar. za 50 kil.
Ceny wypowiedziane na 6 września: żyto 156,— mrk. 

pszenica 183,— marek, jęczmień —,— marek, owies 
182 m., rzep 305, m., olej rzopiowy 66,50 m. okowita 

m.

na

7,20

nieb.

182
51,-

Czekoladę
własnej' fabryki w bochenkach 
funtowych bardzo dobra, po 3 
zip. funt, jako i inne czeko­
lady z fabryki Starka i Po- 
huda w Stuttgartcio, poleca 
cukiernia

Ant. Pfltznera
xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

Walne Zebranie x
przedwyborcze m

powiatu Mogilnickiego
odbędzie się we wtorek dn. 12 bm. o godz.
3 po poł, w Trzemesznie w oberży

jl p. Kamieńskiego.
8» ISLoinitol; powiatowy.
xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

Pszenica .
Zyto . .
Jęczmień .
Owies . .
Groch do gotowań 
Groch na paszę 
Rzep latowy 
Rzep zimowy 
Rzepik latowy 
Rzepik zimowy 
Siemię lniano 
Len . .
Tatarka .
Kartofle .
Wyka . .
Łubin żółty 
Łubin niebieski 
Koniczyna czerwona 
Koniczyna biała .

100 kilogr. 18 70 20 70 17
17 50 17 — 16
14 40 13 40 12
14 20 14 30 13
20 50 19 — 17
— — — — —.

29 75 27 25 21
— — — — —-,

—
29 —. 26 — 20
27 — 25 — 21
— — —• — —
— — — — —

— — — —
— — — — —
— — — — —
— — — — —
— — — — —
— — — — —

Ni

Bel, 
w t 
lip 
Era

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego,

Berlin, dnia 5 września 1876. (Kursa końcowe.)
Pszeniea stale
Wrz.-paźdz. 
Paźdz.-listop. 
Kwiec.-maj 

Zyto wyżej 
Wrz.-paźdz. 
Paźdz.-list. 
Kwiec.-maj 

Olej rzep. spok. 
sierp.
Wrz.-paźdz. 
Kwiec.-maj 

Okowita spok. 
w miejscu 
Wrzesień. 
Wrz.-paźdz. 
Kwiec.-maj

195,— 
196,50 
205 —

148.50
151.50
157.50

68,80
70,40

53.40
53,90
53,80
53,10

Szczecin, dnia 
Pszenica stale 
Wrzes.-paźdz. 
Paźdz.-Listop. 
Kwiec.-maj 

Zyto stale 
Sierpień 
Wrzś.paźdz. 
Paźdz.-Listop. 
Kw.-maj 

Olej rzep, stało 
w miejscu 
Wrz.-paźdz.

199, — 
201,— 
208, -

145, - 
147.50 
155.—

Owies sierpień
Wypow. żyta

Wypow. okow. 
Kapitały 
Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz.4°/O list. z.
Poz. list. ren.
Austr.losl860
Włochy
Amerykany
Turki
772 °/<i Rumun. 
Pol.lik.i. zast.

146,
4«

30,1

wiec
126
Koc:
stęp

87,5
94ł

103;
73j

com
tatii

99;
12,
16,
681

268,
59, jak

253,
484.1
131,:

Rosyj. hknot.
Sreb. rnt. aust. 
Aus.akc.krod. 
Kolej Państw 
Lombardy

września 1876. (Kursa końcowe.) 
Okowita spok. 
w miejscu . 5: 
Wrz.-paźdz.
Paźdz.-list, 
kw.-maj 

Owies 
Lipiec 
Wrz -paź. 

Petroleum 
Wrz.-paźd. 
Paźd.-list.69,-

71,50

2 brat
wiei 
re i

145,

Nowości
i zimowejesienne

na, ubrania i paletoty odebrałem i polecam po eonach 
jak zwykle umiarkowanych, zarazem zwracam uwagę 
Sz. Duchowieństwu na wygodny krój rewerend.

M. jPelerowicz
(300) Jezuicka ul. 4.

Podziękowanie
Wny. pan Dr. Nililewicz z
Jarocina wyprowadził mnie przy- 
pomocy Boskiej z dotkliwej cho­
roby i wyleezył mi syna, przy 
strzelaniu kamienia odłamkiem 
tak niebezpiecznie w głowę u- 
godzonego, że już groziło niebez­
pieczeństwo życia,wydobywszy mu 
szczęśliwie a zręcznie z głowy 5

W i
plis
nie:

strzaskanych kosteczek. Zai
leczenie moje a mianowicie 
zręcznie wykonaną operacyą p 
głowie mego syna i pieczołowito 
prawdziwie ojcowską w zgięli 
nas obydwóch niniejszem zcałąi 
dziną składam panu Dr. p») 
cznie serdeczne podziękowań#

Skoków 1 Września 1876.
Waw. Anders:

_______gospodarz.

pra¡
swe
stai
néj
silu
stai
nie
jedj
nal
bro:
pou
kiej
prz
ten

dn:
clic

Wszelki© nowości
na porę jesienną i zimową

polecaj:(281)

&
' W obec nadchodzącej pory jesiennej i zimowej zaopatrzyliśmy nasz magazyn w jaknajwiększy wybór

francuskich i angielskich nowości,
z których ubiory, podług najświeższych modeli paryskich z całą starannością 
cenach jak najprzystępniejszych.

elegancyą wykończone, oddajemy Szanownym Odbiorcom naszym

ulica Willielniowska Nr. 13 (obok król, banku)
Nartadem Czcionkam drukami Jarosława Loitgebra w Poznaniu.
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